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Komitet Restauracji kościoła S-go Mikołaja 
w Kaliszu.

R estau rac ja  kościoła Ś-go M ikołaja rozpoczęta 
p rzed  5 la ty , zbliża się ku końcowi i K om itet 
re s ta u ra c ji ma nadzieję, iż w roku  przyszłym  bę­
dzie w m ożności przedstaw ić właściwym  w ładzom  
p ro to k ó ł rew izyjno odbiorczy wszelkich robót, 
o raz szczegółowy rachunek  z w ydatków, poparty  
dowodam i.

P rzyczyną ty luletniego prow adzenia robót, b y ­
ło  głów nie to, iż re s ta u rac ja  dopełn ioną zosta ła  
w daleko w iększych, niż kosz to rys w skazyw ał, 
gran icach , a mianowicie:

N a restau rac ję  kościo ła Ś-go M ikołaja p rz e ­
znaczone było tylko rs. 9 , 0 0 0 . , .  a  tym czasem  
roboty  do dziś wykonane, nie licząc bezp ła tnej 
zwózki wielu m aterja łów  w ynoszą p rzeszło  rs. 
14,200, co je s t najwym owniejszym  dowodem, iż 
do zeb ran ia  p rzeszło  5,000 r s .  z dobrowolnych 
ofiar, po trzeba było dosyć znacznego czasu .

Poniew aż jednak  w ykończenie robót w kościele 
S-go M ikołaja, w ym aga jeszcze kilku  m iesięcy 
czasu , i najpraw dopodobniej osta teczny  o b rachu ­
nek, dopełn iony  będzie po ukończeniu  budowy 
wieży na tym że kościele, p rze to  K om ite t nie 
chcąc pozostaw ić publiczności bez w iadom ości o 
stan ie  funduszów na ten  cel zebranych , poczy tu ­
je  sobie za obow iązek podać do Je j wiadom ości 
CO następuje:

P r z y c h ó d
Z rozk ładu  n a  para fijan  w płynęło  rs. 8,017 

kop. 93; część ko lla to rska przez R ząd  wyassy- 
gnow ana rs. 1,043 kop. 54; p rzedstaw ien ia a m a ­
to rsk ie  w te a trz e  przyniosły  dochodu rs. 1,013 
kop. 45 ; W -na G rodziecka w niosła zebranej 
w m aju 1872 roku  sk ładk i od przybyłych  na 
wybory obyw ateli rs. 186 kop. 82; podniesiono 
* B anku różnem i czasy rs. 996 kop. 46; W -ny 
ks. B urchacińsk i w ykazał złożonych na jego ręce 
dobrowolnych ofiar na ogólną re s ta u rac ję  rs. 323 
kop. 13 ; tenże W -ny ks. B urchaciński z łoży ł z a ­
ofiarowane na re s ta u rac ję  o łta rz y  rs. 1,549 kop. 
y ^ y ,; K om ite t ze b ra ł na tenże cel rs. 610 kop. 77 
O b ra n o  więc ogółem  rs. 1 3 , 9 4 1  kop. 4 4 % ,  a

DWIE PRZrap.
C O Ś  W R O D Z A J U  P O W I E Ś C I

napisał
J I a z im ie r z  J Io w in a .

( Ciąg dalszy).

cieszyli się, w idząc zdrow ą swą je d y -  
aczkę; sp raszali gości, w ydaw ali bale, zasypyw a- 

. Ją p rezentam i, chcąc jej, o ile m ożna, uprzy- 
życie. Iza  z w dzięcznością przyjm ow ała 

c h w a ł a  ich ręce, udaw ała  w esołą, 
rzvi .chc^c im spraw ić radość, a  oni wie- 
Pow r  ei wes°to$ci; w ierzyli tem  bardziej, że 
i zhi ,^ w*eży rum ieniec zak w ita ł na je j tw arzyczce 

oiakły chwilowo karm in  je j usteczek , odzyski- 
kich Znowu sw3 barw ę. Zadowoleni z tych wszyst- 
dz- 2ew ngtrznych oznak zdrow ia swej córki sę- 
szuh • ’ zaj£ c! J’uż tylko byli jedyną  myślą: wy- 
bie an i* ? iei odpowiedniego m ęża, a dla sie- 
c z e n f '^ u '  j  ^ ledu l! czem uż nie p a trzy li głębiej?

uz badając ciało, zapom nieli zbadać ducha?1 
żei ^ n *  t0  PrzyPa t r zm y się tem u osta tn iem u bli- 

Orom , k tó ry  u d erzy ł w Izę, był silny, a le  sta -

zalega jeszcze n a  parafijanach  w poborze rs. 477 
kop. 58.

R o z c h ó d
N a kupno m aterja łów , a mianowicie: 'w ap n a , 

ceg ły  i dachów ki wydano rs. 1,247 kop. 46; d rz e ­
wo rs. 1,565 kop. 26 % ; kam ienie, piasek, cem ent, 
gwoździe, żelazo, szk ło  i u tensy lja  rs. 842 k. 99; 
sprow adzenie m aterja łów  rs. 158 k. 30; robo ta  
m ularska 1,792 k. 36; ciesielska rs. 290 k. 8 0 % ; 
b lacharska rs. 110 k. 7 3 % ;  sz tu k a to rsk a  rs . 270  
k. 23; pozło tn icza rs . 3,598; szk larska rs. 240 k. 
11; sto la rsk a  1,966 k. 23; ś lusarska i kow alska 
rs. 184 k. 23; m alarska rs. 23; re s ta u rac ja  o rg a­
nów rs. 1,449 k. 38; d ru k i rs. 7 k. 50. W yda­
no więc w ogóle rs. f l 3 , 9 3 6  kop. 9 8 ,  a n a le­
ży jeszcze zap łacić resz ty  rs. 550 za organy.

W końcu K om ite t nadm ienia, iż do zupełnego 
ukończenia re s ta u rac ji kościoła Ś-go M ikołaja, 
b rak  ty lko w yzłocenia am bony i chóru , o raz k rę ­
conych schodów żelaznych na chór, k tó re  z a s tą ­
p ią dziś is tn ie jące  d rew n iane.

K alisz d. 20  lu tego  (4 m arca) 1875 r.
P rezydujący  Przedpełski.
Członkowie: Jabłkowski, —  A. Kiedrzyń- 

fki, — J . Kindler, —  F . Ci­
chocki.
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Komitet Restauracji kościoła Ś-go Mikołaja 
to Kaliszu.

R ząd G ubern ja lny  K aliski w yjednaw szy u JW . 
M inistra  Spraw  W ew nętrznych za tw ierdzen ie  p la­
nu i kosztorysu na budowę wieży przy  kościele 
Ś-go M ikołaja, resk ryp tem  z d. 19 października 
1874 r. za N r. 4172 polecił robo ty  ob ję te  k osz to ­
rysem , a  obrachow ane na 11,148 rs. 66 kop. wy­
konać sposobem  adm inistracy jnym , po zebraniu  
odpowiedniego od parafijan  funduszu.

Poniew aż K om itet i M ag istra t m iasta  Kalisza 
zapro jek tow ali budowę pom ienionej wieży na tej 
jedynie zasadzie, iż na budowę te jże wieży jedna  
Osoba, d b a ła  o chw ałę Bożą i upiększenie m iasta, 
o fiarow ała sum m ę rs. 7,200, p rze to  do skom ple­
tow ania anszlagowej summ y okazał się b rak  około

nowczy; w oczach zrob iło  się je j jaśniej... g łów kę 
nowe zaleg ły  myśli... serce nieco ostygło... Myśl 
u tkw iona w świecie m arzeń, w świecie ideałów , 
u p ad ła  na ziem ię i ro zb iła  się o nią, ja k  g lin ia­
na bańka. D usza d rg n ę ła  bolesnem  w strząśnie- 
niem  ta k  silnie, że pęk ła  s tru n a , k tó ra  ją  łączy ­
ła  z niebem . W jej życiu nag ły  z ro b ił się p rze­
łom . O szukana, zdradzona, postanow iła się z e ­
mścić !.. na kim?., nie w iedziała sam a.

Pew nego razu  w zrok je j p ad ł n a  szafę, w k tó ­
re j s ta ran n ie  przechow yw ała czy tane przez sie­
bie książki; na każdej z nich pełuo  było  poro­
bionych je j ręk ą  dopisków, w ykrzykników , znaków  
zapy tan ia , a naw et często gęsto, n ie jedna n a  za ­
drukow ane k a r ty  up ad ła  łezk a .

—  Mam was —  pom yślała sobie —  pełne fa ł­
szywych tendencji, niepraw dopodobnych h isto rji, 
łu d zące  serce i w yobraźnię zdrajczynie!.. ja m  n ie- 
jednę  noc nad  wam i p rzepędziła  bezsennie, cie­
szyłam  się szczęściem  kochających się bohaterów  
i bohaterek , sm uciłam  ich sm utkiem , niew iedząc, 
że to  wszystko fałsz, ob łuda  i zd rada ... P recz 
z w am i!

I  w net na je j rozkaz liczne rom anse znalazły  
m iejsce pod strychem ... O biedni au torow ie, gdy­
byście wiedzieli, jak  was sprofanow ano!..

O pustoszałe pó łk i trze b a  było  zastąp ić  innem i

4,000 rs. Że zaś JW . M inister Spraw  W ew nętrznych 
jednocześnie zapew nił, iż z funduszów po-ducho ­
wnych w ypłaconą będzie kw ota rs. 1,110, p rze to  
rzeczyw iście okazuje się b ra k  około 3 ,000, k tó ry  
w ścisłem  zastosow aniu się do obow iązujących 
przepisów, winien być rozłożony na parafijan .

Zw ażając wszakże, iż parafijan ie w o s ta ta ich  
czasach byli i są  pociągani do rozm aitych o p ła t 
i sk ładek , skutkiem  czego pociąganie ich do n o ­
wych sk ładek , dla wielu byłoby dotkliwem ; zwa­
żając dale j, iż wedle § 28 postanow ienia R ady 
A dm inistracyjnej z d. 15 (27) m arca 1863 roku , 
dozór kościelny przed form ow aniem  ro zk ład u  na 
parafijan , obow iązany je s t przedew szystkiem  zaw e­
zwać wyznawców swej para fji do złożenia ofiar 
dobrowolnych, i jeżeli takow e nie u zu p e łn ią  su m ­
my potrzebnej, p rzystąp ić  do sporządzenia ro z ­
k ład u ;

zw ażając wreszcie, iż budow a wieży n a  koście­
le S -go M ikołaja obchodzi n ie ty lko  parafjan , ale 
w ogóle w szystkich mieszkańców m iasta  K alisza, 
gdyż ma się przyczynić do upiększenia m iasta ,

K om ite t re s ta u ra c ji pom ienionego kościoła, s to ­
sując się do obow iązujących przepisów , p o stan o ­
wił przedew szystkiem  zwrócić się do ogółu z p ro ś­
bą, o łaskaw e złożenie ofiar, postaw ić m ogących 
K om itet w możności doprow adzenia do sk u tk u  
zam ierzonego dzieła .

Z nana gotowość m ieszkańców  m iasta  K alisza do 
n iesienia ofiar, m ających na celu chw ałę Bożą i 
up iększenie m iasta , pozw ala się spodziew ać, że i 
w tym  w ypadku, w m iarę możności, m ieszkańcy 
zechcą przyjść z pom ocą K om itetow i, tem  bardz ie j, 
że dobrowolnem i ofiaram i uw olniłoby się k lassę 
biedniejszą od ponoszenia ciężarów , k tó re  w obec 
istn iejącej drożyzny, przechodziłyby siłę  pociąga­
nych do sk ła d ek .

W reszcie K om itet nadm ienia, iż do budow y po­
m ienionej wieży je s t ju ż  zam ówiona ceg ła m aszy­
nowa i zw yczajna w cegielni m iejskiej, a m a te r ja ł 
leśny przygotow uje się w lasach m iasta K alisza; 
ponieważ je d n ak  przygotow anie tych m aterja łów  
w ym aga dosyć znacznego czasu, bo glina n a  ce­
g łę  musi być p rzerob ioną k ilk ak ro tn ie  i p rzygo ­
tow aną przynajm niej na ro k  p rzed  w ypaleniem , 
budulec zaś musi być zupełn ie  suchy, p rze to  bu-

książkam i. Iza  bezw arunkow o odrzuciła  belle- 
trystykę, a w zięła się do książek  naukow ych, po­
ważnych, ażeby, ja k  mówiła, wynieść z nich ja k ą ś  
um ysłową korzyść i powetować czas s tracony . 
W iele s ły sza ła  o em ancypacji kobiet, więcej je ­
szcze o pozytywizm ie, i d latego postanow iła  po­
znać najg łębsze ta jn ik i tej teorji, na jsub te ln ie jsze  
je j odcienia. Z zapałem  w zięła się do pracy ; n ie­
przygotow any jednakże należycie um ysł, b łądzący  
niedaw no w sferach ideału , n ie  m ógł siln ie o - 
p rzeć się na gruncie surow ego realizm u. M ylnie 
k ierow ana nam iętność wiedzy, ro b iła  j ą  p rzeczni- 
kiem tego, co kiedyś je j szczęście, je j pociechę 
stanow iło . Zachwycona pierw szem i polotam i rw ą ­
cej się w wyżyny myśli, uw ierzy ła w ich potęgę. 
Jad  sceptycyzm u powoli zaczął się w kradać do 
jej serca, nieufną badaw czość rozc iąga jąc do w szyst­
kiego, do tego naw et, co niedaw no za najśw iętsze 
uw ażała. R ozum  garnący  się do ta jem nic, do z a ­
gadnień, p op rzestaw ał na pierw szem  lepszein ro z ­
wiązaniu, podającem  fa łsz  w obsłonach powagi, 
p rzy jm ow ał podanie za  praw dę, nie zastanaw ia­
jąc się nad  tem , iż pow aga bywa często  kug lar- 
stwem , a p raw da p ro stą  hallucynacją... Iza  s ta ­
ła  nad  przepaścią. A na dobitek  poprzysiągłszy 
zem stę ca łem u  rodzajow i m ęzkiem u, postanow iła 
nie wyjść za  mąż. Idee em ancypacji, k tó re  na-
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dowa wieży rozpocznie się dopiero z wiosną 1876  
roku, a ukończoną będzie przed zim ą tegoż roku.

Do przyjmowania ofiar upoważnieni są księża 
wikarjusze przy kościele Ś -go M ikołaja, oraz W. 
Kindler, Członek dozoru kościelnego.

W ysokość ofiar i nazwiska Ofiarodawców co dni 
15 będą podawane do publicznej wiadomości za 
pośrednictwem organu miejscowego.

Kalisz d. 22 lutego 1875 roku.
Prezydujący, P rzedpełski.
Członkowie: Jabłkowski. —  A . K iedrzyń - 

ski. —  J. Kindler. —  A . R y- 
barski. —  F . Cichocki.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

W e czwartek ujrzeliśmy po raz pierwszy 
„ Protegujących i Protegowanych” komedję Adama 
Bełcikowskiego, odznaczoną chlubną wzmianką na 
konkursie krakowskim, o której w swoim czasie 
krytyka pism warszawskich, (mimo pewnego po­
działu  zdań), przeważnie, wcale przychylnym ode­
zw ała się głosem . Nie wchodząc w rozbiór ani 
jej wartości, ani treści, powiemy tylko, że przed­
stawiane w niej typy, jakkolwiek tutaj nieznane, 
bo czysto galicyjskie, oddanemi zostały z całą  
werwą, jakiej tylko od najbardziej skończonych  
artystów stołecznej sceny wymagać mianoby pra­
wo: głównie zaś odznaczyli się tutaj: panna Czaj­
kowska jako panna Domicella, pp. Kaliciński, Car- 
mantrant i Tomaszewicz: imienne jednak to wy­
mienienie, nic nie ujmuje zasługi pozostałym , któ­
rzy m ałe swe rolki z wzorową odegrali staran­
nością.

Sobotni „ Opiekun” również oryginalna komedja 
autora, przyjmującego pseudonym „Starykoń”, jak­
kolwiek pojedynczemi scenami, przypomina dra­
żliwe francuzkie tendencyjne Dumasa syna i Wi- 
ktoryna Sardou utwory, przecież po złagodzeniu  
zbyt jaskrawego kolorytu, do niepospolitych dzieł 
prawdziwego talentu zaliczoną być może. W „Opie­
kunie” odegranym tak, iż najsurowszy cierpienia­
mi śledziony dotknięty krytyk, najlżejszego nie 
dopatrzyłby się uchybienia, wszyscy, ale to w szyscy  
bez najm niejszego wyjątku, zasłużyli sobie na 
powszechne uznanie. Rolę tytułow ą wystudjował 
p. W aliszewski z uczuciem i godnością, a scena 
jego poufnej rozmowy z pupilką, (panną Biron) 
grzmiącemi dla obojga artystów oklaskami wyna­
grodzoną została. Baronową Bayonette grała p. 
Czesława Czapska z wielką prawdą i życiem, a 
nagły jej zwrot w scenie ostatniej piątego aktu, 
z zuchwalstwa do pokory, był mistrzowskim. 
Radzimy wszakże pannie Cz., aby rażącą scenę 
drugą trzeciego aktu, odgrywała mniej plastycz­
nie, na czem przedstawiona przez nią postać nie- 
tylko nie straci, ale z pewnością zyskać tylko  
może.

Niedziela wybraną została na pierwszy występ  
panny Apolonji Bajerowiczównej, w dramacie Scri- 
be’go p. t. Adrjanna Lecouvreur. Sztuka ta przez 
cztery akty, komedja „z krwi i kości,” w piątym

dobre w jej głów ce obrały siedlisko, niem ało przy­
czyniły się do tego. Przysięgła!.. Czy dotrzyma 
przysięgi?.. Zobaczyrayl

l i i .
Dlaczego formy towarzyskiego życia i zwyczaj 

czczego konwenansu wymagają, ażeby pierwsze 
wizyty oddawać w południe? Dlaczego wówczas 
ma być na grzbiecie wątpliwej przyzwoitości frak, 
a nie zwyczajny z całem i połam i surdut? na rę­
kach białe, a nie ciemne rękawiczki? na głow ie 
modny kapelusz, zam iast wygodnej czapki?..

—- „Forma... forma, mój panie” —  odpowie na 
to  pierwszej wody modniś, lub —  „św iat się na 
formach opiera” — rzuci utarty frazes z powagą;—  
„zwyczaj uświęcony czasem ”— bąknie ze swej stro­
ny zaciekły konserwatysta... „Głupstwo!” wykrztu­
si ze znaczącym gestem  postępowiec...

A my zgadzając się potrosze na zdanie każde­
go z tych panów, dodamy jeszcze w sekrecie, że 
pono największą rolę gra tutaj manja ślepego na­
śladownictwa Zachodu — naśladownictwa czep ia­
jącego się drobiazgów i śm iesznych form ułek, co 
niezawodnie badającemu hum orystyczne strony 
ludzkiej natury Darwinowi, nasunęło genjalną 
myśl wyprowadzenia człeczego rodu od... czworo- 
ręcznego stworzenia.

zamienia się w trajedję, zakończoną skonem otru­
tej przez rywalkę Adrjanny. Rola ta, pisana u- 
myślnie dla wiekopomnej Racheli, ciężkie stanowi 
zadanie dla pierwszorzędnych nawet talentów, i 
dlatego za wielką już poczytywać trzeba zasługę 
każdej, a zw łaszcza prowincjonalnej artystce, je ­
żeli gra jej nie wywoła w publice jawnych oznak 
nieukontentowania. Nie mamy zwyczaju sądzić 
stanowczo z pierwszego występu, ale panna B. 
z roli tej wywiązała się ku ogólnemu zadowoleniu, 
mianowicie też w akcie piątym, co jej i sute o- 
klaski, i wywoływanie zjednało. Księżna de Bouil­
lon (panna Cz. Czapska) w yszła bardzo popra­
wnie: Michonnet (p. Kaliciński) naprzemian śm ie­
szy ł i rozrzewniał, z wytrawnością właściwą temu 
skończonemu artyście. P . Kohler otrzymawszy 
rolę Maurycego Saskiego w wigilję, skutkiem  sła ­
bości p. Texla, nie m ógł zrobić z niej więcej nad 
to, co zrobił: w żadnym razie jednak nie zepsuł 
tej sym patycznej postaci.

,* »  Dzisiaj w teatrze „Zyzio” wyborna kome­
dja, kobiecem (pani M ellerowej) skreślona piórem. 
Autorka otrzym ała premium na krakowskim kon­
kursie.

=  Należałoby koniecznie przed nadejściem  
zupełnego ciepła, powywozić śnieg zebrany w węż­
szych ulicach. Na W rocławskiej np., Poprzeczno- 
Warszawskiej i innych, wozy grzęzną po osie, 
przy większych ciężarach konie się zrywają i 
trzeba ich zakładać po 4 a nawet 6 do wozu, a 
W rocławska przecież jest główną ulicą transpor­
tową. Przez wzgląd więc na biedny inwentarz 
pociągowy, i na ogromne błoto, jakie później 
z takiego śniegu powstanie, zwracamy uwagę na 
konieczną potrzebę oczyszczenia takich ulic.

**» W numerze 41 „Dziennika W arszawskie­
go” czytamy w liczbie wykwalifikowanych przez 
tameczny Instytut muzyczny nauczycielek śpiewu  
solowego, nazwisko panny Jadwigi Zawadzkiej, 
której piękny talent, wyrobiony g łos i wyborną 
metodę podziwialiśmy w roku zeszłym  podczas kon­
certu połączonego z widowiskiem amatorskiem na 
cel dobroczynny. Nie wątpimy, iż szlachetna chęć 
podzielenia się skarbami swej wiedzy w dziedzi­
nie „najpiękniejszej ze sztuk pięknych” należycie 
przez ogół uznaną i ocenioną zostanie.

=  P. Pstrokoński Ignacy z Ustkowa pod 
W artą, zosta ł członkiem  korrespondentem Towa­
rzystwa Osad Rolnych i przytułków rzem ieślni­
czych na powiat turekski.

=  Dowiadujemy się, że p. Edward Łojko, 
przewodniczący w zakładzie rękodzielniczym  dla 
kobiet w W arszawie, zam ierza zwiedzić ważniej­
sze miejscowości w Królestwie, celem bliższego 
zbadania warunków i rozwoju początkującej tu i 
owdzie samodzielnej pracy kobiet. P. Łojko roz­
poczyna od Piotrkowa i zapewne przyjedzie i do 
nas.

ify  W nocy z niedzieli na poniedziałek wiele 
gwiazd świetnych przelatywało po sklepieniu nie­
ba, a najświetniejsza o trzy kwadranse na dwu­
nastą w kierunku od Marsa do Korony Północnej.

=  W tych dniach zabawną sprawę w ytoczo­
no przed Magistrat. Pewna pani oddała kraw-

N ie chcąc z szanownym uczonym wchodzić z te ­
go powodu w polemikę, nie aprobuję, ani też zbi­
jam jego teorji, a mówiąc prawdę, boję się, bym  
nie przegrał sprawy, bo dalipan rozpatrzywszy się 
w około siebie, trzeba przyznać, że wiele, wiele 
w tern prawdy. Pozostawiając więc Jobronę na­
szego pochodzenia gorliwym przeciwnikom Dar- 
winizmu, sami wracamy się do źródła, które wy­
w ołało poruszenie tak drażliwej kwestji. Źró­
dłem  tem —  pierwsza wizyta, a ta znów nasu­
nęła pod pióro rzucone na początku niniejszego  
rozdziału pytanie, z powodu ogrom nego zam ięsza- 
nia i rozgardjaszu, jakie w skutek niej w łaśnie  
w domu państwa W zdulskich zapanowały.

Rzecz się tak miała:
Jak zwykle w niedzielę, skrupulatnie w ypeł­

niający w szystkie religijne przepisy sędziostwo, 
co tylko powrócili z kościoła, gdzie z całem  w y­
laniem  m atczynego serca, troskliwa o przyszłość  
jedynaczki sędzina, zm ówiła pięć pacierzy na in­
tencję szczęśliwego jej zamążpójścia, i z powodu 
ogromnego upału, wyciskającego krople potu na 
łysinę pana sędziego, roznegliżowali się zupełnie, 
gdy znajomy już nam lokaj Marcinek wpadł do 
pokoju z serwetą w jednej, a z biletem w dru­
giej ręce. Przestraszony sędzia m iał już gotowe 
na ustach zaklęcie, ale zobaczywszy w ręku fa- 
mulusa bielący się bilet, wstrzym ał się w p oło­
w ie drogi, w yciągnął rękę, a za chwilę w łoży-

cowi na suknię m aterję, która jedną stronę m ia­
ła  z połyskiem  atłasu, drugą zaś szorstką i bez 
barwy. Krawiec zrobił suknię, ale uważał za sto­
sowne stronę szorstką dać na wierzch, a poły­
skliwą na spód. Można sobie przedstawić roz­
pacz właścicielki. Sprawa poszła przed M agi­
strat. Krawiec utrzym ywał i utrzymuje, że szor­
stka strona jest stroną prawą. Sprowadzono 
biegłych, którzy także na jedno zdecydować się 
nie mogli, tak, że zapewne ostateczne rozstrzy­
gnięcie sporu przypadnie Sądom.

=  W jednym z domów na Warszawskiej u li­
cy, spełnioną została śm iała kradzież. Złodziej 
urwał od poddasza kłódkę i przez bardzo uczęsz­
czaną sień i wschody, wyniósł całą garderobę, to 
jest, cały majątek dwóch służących. Niekiedy  
całe życie pracują one, aby przyjść do kilku po­
rządniejszych szmatek, tymczasem jedna chwila 
pozbawia je bogactwa, na którem nieraz opiera­
ją przyszłość.

=  Z wystawy rolniczej w naszem mieście nic 
ju ż, przynajmniej nateraz, nie będzie, z nieza­
leżnych od miejscowej władzy przyczyn.

Zapowiedziany przez afisze na dzień wczo­
rajszy koncert wokalno-instrumentalny ze w spół­
udziałem  amatorek i amatorów na korzyść p. 0 -  
rzechowskiego, z powodu niezależnych od benefi- 
santa okoliczności, a mianowicie z przyczyny s ła ­
bości jednego z głównych uczestników rzeczonego  
koncertu, odłożonym zosta ł na dzień 15 b. m., to 
jest na przyszły poniedziałek.

Znającym i kochającym to przedniebie, ja ­
kiem bez zaprzeczenia dla wielu synów i cór ka­
liskiej ziem i, lub chwilowych tejże ziemi m ieszkań­
ców, jest Warszawa, nieobojętną będzie zapewne 
wiadomość, iż na W iśle przybywa niedługo trzeci 
stały  most od Alei Jerozolimskiej na Pragę. Bu­
dowy jego podjąć się ma na dogodnych dla obu 
stron warunkach, pewne towarzystwo kapitali­
stów angielskich, które po upływie oznaczonego 
czasu, odda go m iastu na w łasność.

—  W Turku u Sztolla na Nr. 21,147 padła 
wygrana 1 ,500 rs.

—  Sprostowanie: W artykule o odmrożeniu 
w zeszłym  Numerze należy czytać nie: Dr. M ie­
rzyń sk i, ale M enziński.

Korespondencja Kaliszanina.
Staszów ek (w Sandomierskiem )  2 6  lutego 1 8 7 5  r.

Przy spotkaniu się naszem w Krakowie podczas 
lata  r. z., przyrzekłem  Ci do pisma Twego od 
czasu do czasu udzielać z naszych stron wiado­
mości, więcej ogółu społeczeństw a dotyczące.

Wielość różnorodnych zajęć nie pozwoliła mi 
dotąd spełnić mego przyrzeczenia, i dziś jeszcze  
nie mogę swobodnie rozporządzać czasem, ale 
korrespondencja w wiadomościach bieżących kra­
jowych w Nr. 39  „Gazety Polskiej” w interessie 
projektowanego Towarzystwa Kredytowego K ali­
skiego M iejskiego pomieszczona, zniewala mnie, 
abym w tym ważnym dla kraju interessie, dłużej 
przyjemności tej nie odkładał.

wszy na nos okulary, przeczytał zaciekawionym  
kobietom: „Józef Brom ski.”

— Bromski, ki djabełL . nie znam takiego na­
zwiska —  w yrzekł po krótkim namyśle sędzia.

—  Szlacheckie nazwisko —  zauważyła sędzina.
—  Śliczne imię — dodała ze swej strony pan­

na Żmurko.
—  Proś do salonu —  zakończyła najprzyto­

mniejsza ze wszystkich Iza.
—  Marcin, gdzie mój surdut?.. Marcin, szal 

czarny!.. Marcin, mój kołnierzyk!..
—  Czy słyszysz mazgaju? — dodał wdziewa­

jąc buty sędzia.
Ale Marcina już nie było, gdyż w łaśnie w tej 

chwili otw ierał drzwi salonu naszemu znajomemu 
z trzeciego piętra, panu Józefowi, zapewniając go, 
że państwo w tej chwili służyć będą.

Ujrzawszy się sam jeden w salonie, Józef zro­
b ił krótki przegląd ustawionych w nim sprzętów, 
spojrzenie jego zatrzym ało się dłużej na otwar­
tym fortepjanie, na którym właśnie, jakby przy­
gotowany do grania, leżał mazurek Szopena, co 
w yw ołało z jego piersi wypchnięte wspomnieniem  
westchnienie; potem na oknie, z którego było w i­
dać okienko jego m ieszkania, przyczem jeszcze  
silniejsze ulotniło się westchnienie, poprzedzone 
frazesem: „ona tu sta ła ,” a w końcu na wielkiem  
umieszczonem w kącie pokoju zwierciedle, w któ­
rem odbijała się ksztą łtna  jego  postać. Poprą*



Zbyteczną byłoby rzeczą rozbierać, jak  ważną 
i żywotną dla kraju  naszego jest rozpowszechnie­
nie kredytu, w jakichbądź warunkach, byle za o- 
p ła tą  godziwej stopy procentu, a więc niemniej 
zbyteczną rzeczą byłoby dowodzić, że instytucja 
kredytowa dla miast, ma przed sobą świetne wi­
doki. Niewątpliwe powodzenie podobnej insty­
tucji zależne jest od zasad ustawy, do projekto­
wania której powołana korrespondencja wzywa, 
korrespondent zwraca uwagę stron na kurs pa­
pierów kredytowych, i obawia się niesumiennych 
spekulantów giełdowych, czyhających na poja­
wienie się nowych, papierów obawia się nawet, 
aby instytucja kredytowa dla Kalisza, zamiast 
dobrodziejstwa, nowej klęski nie sprowadziła.

Każda podobna instytucja, aby m iała zapewnio­
ne powodzenie, co leży w interessie stowarzyszo­
nych, musi być skrępowana formami prawnemi, 
iżby ludzie złej woli w miejsce pomocy od in ­
sty tucji takiej pożądanej, nie robili spekulacji: 
ustaw a więc może tylko zadowalniać większość 
stowarzyszonych, i takich, którzy w danym razie 
nie poprawienia swoich finansów, ale tylko po­
mocy kredytowej, dla której instytucja ma się 
stworzyć, od niej oczekiwać będą.

Im  więcej bowiem ustawa ścieśniać będzie s to ­
warzyszonych, tyra gw arancja wzajemnie stworzo­
nego dla wszystkich kredytu będzie pewniejszą, 
a w następstw ie tej gwarancji, pokup listów k re ­
dytowych będzie łatwiejszy, i nie będzie obawy, 
aby spekulanci giełdowi, którzy kapitały  swoje 
pragną mieć zawsze w pewnem miejscu, choćby 
na mniejszy procent ulokowane, nie ofiarowali 
rzeczywistej wartości wypuścić się mających li­
stów.

Co ważniejsza: im większa liczba stowarzyszo­
nych, tym gwarancja pewniejsza, skoro więc miasto 
Kalisz w ustawie swej ma mieć dozwolone przy­
łączenie do kaliskiego Towarzystwa innych miast 
bez nowej koncessji urzędowej, leży w interessie 
Towarzystwa kaliskiego, wezwać wszystkie m ia­
sta  prowincjonalne, o przyłączenie się do Towa­
rzystwa swego, i niepierwej pomyślić o wypusz­
czeniu listów zastawnych, aż wszystkie miasta 
wezwane, albo oświadczą chęć przyłączenia się, 
albo też odmówią. Każde więc miasto, które ob­
jawi chęć przystąpienia, będzie filją Towarzystwa 
kaliskiego.

Główne zasady do ustawy, winny się streszczać 
w następnych, według mnie, warunkach:

1° Towarzystwo jako wyłącznie mające na ce­
lu pomoc w kredycie, z zabezpieczeniem odpo- 
wiedniem kapitałów  do tego użytych, nie jest 
odpowiedzialne za wysokość pożyczki przed sto ­
warzyszonymi i czynności jego krytyce nie pod- 
togają.

2® Towarzystwo zapewnia stowarzyszonym po­
tyczkę do wysokości połowy summy ubezpiecze- 
nia domu, czy to drewnianego czy murowanego. 
Wolno je s t wszakże towarzystwu zniżyć wysokość 
Pożyczki, gdyby miało ty tu ł podejrzewania, czy 
to co do wypłacalności pożyczki, czy też z in ­
nych powodów, np. nieodpowiedniego dochodu.

wiwszy skrzywiony nieco na bakier k raw at i wy" 
c*$gnąwszy kryjące się w rękawach fraka man" 
kiety, sjadi na fotelu, oczekując jakoś długo k a _ 
tących na siebie czekać gospodarzy. Na stole le- 
żftła  książka; machinalnie wziął ją  do ręki, otwo­
rzy ł i natrafił na zakreślone jczerwonym ołów­
kiem miejsce, z przypiskami na m arginesie. To 
go zaciekawiło—zaczął czytać:

„Po co masz wychodzić za mąż dziewico?!” wo­
ja  jeden socjalista. „Czy dlatego, żebyś sam a b y ­
te  niewolnicą i przykładała się do pognębienia 
r odu ludzkiego?.. Zważ jeno bez przesądu i u- 
Przedzenia: bierzesz ślub z mężczyzną, któremu 
Przysięgasz wierność i posłuszeństwo aż do śm ier- 
Cli a więc wyrzekasz się wolności, pogwałcasz
*  sobie prawo natury. Niedość tego — zostałaś 
teatką, a z tą  chwilą obudzą się w twym mężu 
Samolubstwo—najbrudniejsza namiętność. Odtąd 
®yśli tylko o swem dziecku, nie dbając o resztę 
świata...”

A nieco dalej:
„Dziewice! nie wychodźcie za mąż, boć i Chry­

stus, najsławniejszy socjalista, wyraźnie powiada, 
ze pr ąy końcu świata, czyli w dobie urzeczywi­
dnienia postępu, ludzie żenić się nie będą!..” 

Dopisek na marginesie, zrobiony widocznie drob- 
$ kobiecą ręką, brzm iał:
., » 0  jak wielką prawdę wypowiedział w tych 
°wach autor! ciemne tylko i bawiące się w u- 
Pie umysły, nie uwierzą jej!!! Precz z pano-

3° Pożyczka ma być zabezpieczona na pierw­
szym num erze hypoteki.

4° Wypożyczający, zrzekając się drogi sądo­
wnictwa cywilnego, w razie niewypłacalności je­
dnej lub dwóch rat, poddaje się wszelkim środ­
kom, jak ie  Towarzystwu ustaw ą są dozwolone, 
celem odzyskania na raz jeden całkowitej poży­
czki, i tym celem winien je s t przy żądaniu po­
życzki, złożyć deklaracją według treści i formy 
przez Towarzystwo wskazanej.

5° Wypożyczający jest w obowiązku złożenia 
kopji ubezpieczenia domu, na który pożyczkę za ­
ciągnąć pragnie i deklaracji, że ubezpieczenia do 
chwili uiszczenia się z długu nie obniży, a  tym 
celem przy każdej racie obowiązany jest złożyć 
kopję ubezpieczenia przez władzę miejscową po­
licyjną poświadczoną.

6° Wypożyczający, przy podaniu o przyzna­
nie mu pożyczki, winien jest złożyć świadectwo 
miejscowej władzy policyjnej, a właściwiej dele­
gata ze strony Towarzystwa, wykazujące do­
chód z domu pożyczką obciążyć się mającego, 
oraz podatki i ciężary, z domu tego ponoszone.

7® Każde miasto stowarzyszone będzie mieć 
ze strony Towarzystwa agenta lub delegata, k tó ­
ry obok szczególnego zaufania, winien być czło­
wiekiem surowych zasad, aby przez swoją łag o ­
dność, lub miękkość charakteru, instytucji na 
szkodę nie naraził.

To są główne podstawy do projektu ustawy 
dla miast, przystąpić mających do stowarzysze­
nia, bliższe ich rozwinięcie nie może nastąpić bez 
znajomości ustawy Towarzystwa kaliskiego, jako 
ścisły związek z nią mające.

Miasto Staszów liczące do 500 domów, w arto­
ści przeciętnej 1,000,000 rubli, pragnęłoby do 
Towarzystwa Kredytowego kaliskiego być p rzy łą­
czone, i gotowe jest złożyć deklaracją, jeśli tylko 
złożenie takowej nie będzie daremne. Liczy ono 
ludności przeszło 6,000, je s t miastem handlowem, 
ruchliwem, a co główna, w wypłatach uczciwem, 
i dotąd nie zdemoralizowanem.

Na dziś więc dosyć będzie, co do waszego To­
warzystwa, na zakończenie chciałbym Ci coś po­
wiedzieć o znanej Ci naszej okolicy.

Od chwili wyjazdu Twego, co podobno więcej 
jak  20 latek stanowi, wiele się na lepsze, ale i 
wiele n a  gorsze odmieniło. Kommunikacja zaw­
sze jeszcze utrudniona, bo chociaż 9 mil tylko 
od Tarnowa jesteśm y oddaleni, to wszakże prze­
prawa przez Wisłę i drogi nadwiślańskie, odpo­
wiednie są zdrowiu wątłemu dzisiejszego poko­
lenia; drogi bite choć się budują, ale bardzo po­
wolnie. Miejscowość więc uasza je s t zawsze ką­
tem, z którego wydobycie się na świat jest trudne. 
Kieszeń może co prawda na tern zyskuje, ale ży­
je  się w odosobnieniu głównie pracą i książką, 
bo i znany Ci ten serdeczny stosunek towarzy­
skiego sąsiedzkiego życia m iasta Staszowa, wraz 
z ludźmi starej daty bezpowrotnie znikł, a dzi­
siejszy podzielony na kółka i koterye, nie ma 
już tej łączności, k tóra  żelazną wolą ś. p. Anto­
niego Lobaczewskiego, bez środków świątynię na 
cześć Wszechmocnego zbudowała. Człowiekowi

waniem mężczyzny,— nadszedł czas wyzwolenia ko- 
bietyl..”

Przeczytawszy to na3z bohater, struchlał; s t r a ­
szliwa myśl przebiegła mu przez głowę... czyżby 
to ona napisać miała? Prędko odwrócił pierwszą 
stronę książki—odetchnął. Na niej tym samym, 
co na dopisku, charakterem , położono napis: „W ła­
sność Izabelli,” a  jej... jej Domicella przecie.

Ledwo pan Józef ochłonął z pierwszego w ra­
żenia, gdy otw orzyły się drzwi, a  w nich ukaza­
ła  się najprzód ustrojona w świąteczny czepiec 
sędzina, a za nią łysa głowa .sędziego.

— Józef Bromski, syn Macieja, przyjaciela i 
kolegi ze szkół pijarskich szanownego sędziego 
dobrodzieja... — prezentował się Józef.

— Macieja... Macieja Bromskiego! a toż-to ja  
na śmierć o poczciwym Maciusiu zapomniałem. 
Jakże się miewa? co porabia?., podstarzał się za­
pewne bardzo, boć to niemało la tek  od czasu n a ­
szego niewidzenia się upłynęło... No siadaj, sia­
daj kochany panie Józefie, gadaj mi o ojcu, o fa- 
milji, bo mnie to niemało obchodzi...

— Kieliszeczek winka — przerw ała sędzina, 
na widok wnoszącego w tej chwili tacę M arcina, 
a na niej opleśniałą butelczynę i resztę dobrze 
napoczętego już tortu .

— Czy na długo do naszego m iasta kochany 
pan zawitał?., spodziewam się, że o nas nie za­
pomnisz... prosimy bardzo... prosimy uważać dom

temu pomnikby się należał, a podobno i po­
śmiertnego wspomnienia o nim nie było.

Gospodarstwa rolne podniosły się, produkcja 
zboża i innych płodów znaczniejsza od dawnej, 
ale ceny mamy bardzo nizkie, albowiem pszenicę 
3 2 —4, żyto 21 — 23, jęczmień 23—25, kartofle 
6 f. owies 17 płacą. Ale już i papieru brak, a 
więc żegnam Cię. Walerjan Fryben.

Przegląd polityczny.

Telegram z Berlina podaje wiadomość, o zaka­
zie wyprowadzania koni z Niemiec, wydanym 
w skutku jakoby wiadomości, że rząd  francuzki 
zam ierzał kupić w Niemczech 10,000 koni dla 
swojej kawalerji. Zakaz ten niem iły dla rolni­
ków niemieckich, bo rząd francuzki przepłaca 
konie dla swego wojska potrzebne, oczywiście u- 
czynionym być mógł tylko w przewidywaniach 
przyszłej wojny. „G azeta Kolońska” zawczasu 
usiłuje usunąć takie podejrzenia, i tak  mówi 
z powodu owego zakazu:

„Nie mamy żadnego powodu przypuszczać, iż 
rząd nasz koniecznie podejrzywał Francję o za­
miary wojenne. Rozporządzenie m inisterjum  fran- 
cuzkiego dotyczy jedynie uzupełnienia o rganiza­
cji arm ji. Co prawda, organizacja ta  dokonywa 
się na skalę tak  ogromną, że gdy ukończoną zo­
stanie, jednoznaczną będzie z wielkiem uzbroje­
niem i przygotowaniem do wojny, k tóre prawdo­
podobnie wymierzone będzie przeciw Niemcom. 
Zachodzi więc pytanie: czy rolnicy niemieccy po 
to hodują konie, żeby siły zbrojne francuzkie po­
większać? Zresztą, nie mówiąc już o tem wszyst- 
kiem, dla stosunków rolniczych niebezpiecznym 
byłby jednorazowy wywóz 10,000 koni, zwłaszcza, 
że i bez tego stosunki te  cierpią, a rząd  fran ­
cuzki bynajmniej nie zważa na wysokość ceny, 
byle mieć koni pod dostatkiem . Z tych różnych 
powodów, zakaz wywozu koni uważamy w tym 
razie za nader pożądany.”

F rancja  doczekała się nareszcie praw określa­
jących w ładze prawodawczą i wykonawczą; ogło­
szone one zostały 1-go marca.

Jakkolwiek główny plan i niektóre paragrafy  
praw tych, są utworem  uczonego professora hi- 
storji i członka In sty tu tu  p. W allon, to jednakże 
całość tychże nie jest dziełem  ani pojedynczego 
myśliciela, ani żadnego męża stanu; je s t to  raczej 
objaw opam iętania się, jakie nastąpiło  w W ersa­
lu, i owoc zgody i pojednania, jaką  natchniętą 
została koalicja parlam entarna, k tóra  pod koniec 
lutego utw orzyła się w zgrom adzeniu narodowem. 
Orleaniści w złej czy w dobrej wierze odegrali 
rolę szczerych republikanów; republikanie znuże­
ni trudnościami, na jakie ich dążności polityczne 
dotąd natrafiały , ustąpili wiele ze swoich pretensji 
i poglądów, nawet lewica w części do koalicji przy­
stąpiła, i ztąd to wyszła owa większość (436 gło­
sów na 698), k tó ra  zgodziwszy się na prawo o 
Senacie, zagłosowała rzeczpospolitą „zacho wawczą. ”

nasz za własny... — ciągnął dalej niezmordowany 
sędzia.

—  Pyszny torcik, mojego pieczywa... mąka 
kartoflana, ale sposób rozczyniania tylko mnie je ­
dnej wiadomy... to  sekret, sekret do czasu mój 
kawalerze... słodziutki, a wy młodzi lubicie sło ­
dycze... jedz kochanie... — mówiła jednym  cią­
giem, przerywając znowu mężowi, sędzina i na­
kładając na talerzyk spory kawał sekretnego to rtu .

Józef wzięty we dwa ognie, k ręcił się ustaw i­
cznie na krześle to  w tę, to w ową stronę, nie- 
wiedząc, komu wpierw odpowiedzieć Nareszcie 
przyszedłszy do słowa, opowiedział o swem sta ­
łem  zamieszkaniu w Kaliszu, o wstąpieniu do u- 
rzędowania i o swoich widokach na przyszłość; 
jak  ojciec mieszkając ta k  długo w okolicy Kali­
sza, dopiero teraz wypadkiem dowiedział się, że 
pan Franciszek W zdulski, sędzia trybunału , a  „fi­
glarny Franek,” sąsiad ze szkolnej ławy, są jedną 
i tąż samą osobą, ja k  natychm iast napisał o tem  
list do niego, zalecając bezzwłoczne złożenie wi­
zyty, z czego też nie omieszkał korzystać, i w ła­
śnie dzisiaj pospieszył złożyć swoje uszanowanie 
i przypomnieć ojca łaskawej pana sędziego pa­
mięci.

Tu nastąp ił głęboki ukłon, pocałunek chudej 
ręki pani sędziuy i spotkanie dwóch nosów, wy­
wołane dwoma serdecznemi całusam i ze strony 
pana sędziego. CD. c .».)
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Towarów Kolonjalnych, Delikatesów i Win z oddzielnym składem

HE&B&IY CHI#8KIEI

J. K. PIENIĄŻEK
poleca:

Kawior Astrachański.
Łosoś wędzony.
Węgórz wędzony.
Minogi.
Śledzie pocztowe.
Sztokfisz suchy.
Sardele w soli.
Anchois w oliwie.
Sardvnki najlepszych marek oraz 
Różne Delikatesy w puszkach

Grzyby suche wyborowe.
Jabłek suszonych dwa gatunki. 
Gruszek suchych dwa gatunki. 
Powidła prasowane.
Powidła węgierskie rzadkie. 
Śliwek dwa gatunki węgierek. 
Śliwki czarne, suche, francuskie. 
Groszek zielony, suchy.
Groszek Victoria.

Pomarańcze i Cytryny bardzo 
tanio.

Kasztany (Marrony) wyborowego ga­
tunku.

W i n o g r o n a  hiszpańskie świeże Almeria 

Sery t
Szwajcarski, Holenderski, Neufchatel, Ches­
te r  angielski, prawdziwy Limburski, Parm e- 

ran , ziołowy Szwajcarski,Kasza i Makarony różnego gatunku.
Powyższy skład zaopatrzony zawsze w najświeższe towarv i po cenach jak  najprzystępniejszych. U trzym uje stale skład K a w y  

i  Cukru, oraz sprowadza codzień  Św ieże Drożdże W ied eń sk ie  z najsławniejszej fabryki, które sprzedaje częściowo 
a handlującym  ustępuje po ja k  najtańszej cenie. ( 1 1 5 -3 -1 )

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
1296. Ponieważ ogłoszona na dzień 17 lutego 

r. b. licytacja spełzła, przeto Magistrat miasta 
gubernjalnego Kalisza podaje niniejszem do pu­
blicznej wiadomości, że w dniu 26 marca (7 kwie­
tnia) r. b. o godzinie 11 z rana odbywać się bę­
dzie po raz drugi licytacja (in minus) przez opie­
czętowane deklaracje na entrepryzę zasypania sta­
rego koryta rzeki Prosny, przechodzącego przez 
park miasta Kalisza, poczynając od summy an- 
szlagowej rs. 1616 kop. 56.

Przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
złożyć vadium w summie rs. 161 kop. 65, oraz 
świadectwo kwalifikacyjne i gildyjne.

Warunki licytacyjne i kosztorys mogą być prze­
glądane w Magistracie codziennie w godzinach 
biórowych.

Kalisz dnia 22 lutego 1875 r. (114-3-1) 
Prezydent Przedpełski. — Radny Szulakiewicz.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza,
1,078. Magistrat miasta Gubernjalnego Kali­

sza podaje do publicznej wiadomości, że w biu­
rze Magistratu dnia 27 marca (8 kwietnia) r. b. 
o godzinie 11 rano odbędzie się licytacja przez 
opieczętowane deklaracje na wybrukowanie ulicz­
ki od przedmieścia Wrocławskiego do possesji 
Nr. 568 od summy anszlagowej rs. 775 kop. 76 
in minus. Przystępujący do licytacji obowiązany 
przedstawić kaucję w summie rs. 77 kop. 57, o- 
raz kwalifikacyjne i gildyjne świadectwo. Wa­
runki licytacyjne oraz anszlagi mogą być przej­
rzane w biurze Magistratu w godzinach służbo­
wych.

Kalisz d. 22 lutego (5 marca) 1875 r.
Prezydent Przedpełski—Radny Pławski.

(119-3-1)

G - O S P O D T U I
w średnim wieku życia potrzebną jest do zarzą­
du domu w mieście. Wiadomość powziąść można 
w domu W. Lówenberga za żelaznym mostem, 
ua drugim piętrze, gdzie mosiężna tabliczka.

(116)

IP S T "  Zawiadamia się niniejszem Szano- 
wnej Publiczności, że na rogu ulicy Złotej, wcho­
dząc od rynku po lewej ręce pod Nr. 223, zało­

żony jest handel

Mąki parowej,
w różnych gatunkach po bardzo przystępnych ce­
nach, a mianowicie: za funt Nr. 00 po kop. 4 ł/a , 
Nr. 0 kop. 4, Nr. 1 kop. 3 1/,,  Nr. 2 kop. 3.

(113-3-1)

W mieście Turku są do sprzedania 
za 450 rubli dwie gniade klacze, po 5
lat mające, jedna ze źrebakiem, druga na oźre- 
bieniu. Widzieć można w Turku w domu p. Fro- 
ma, gdzie stangret Antoni. (1 1 8 -3 -1 )

Jest do sprzedania kilka set centna-
_______  rów Melassy, wiadomość^ w domu

handlowym pod firmą Jabłkowski, Radoliński, Sku- 
pieński i Spółka w Kaliszu, lub we fabryce cu­
kru Cielce pod Wartą. (1 1 7 -3 -1 )

Osoba w średnim wieku potrzebuje 
miejsca od 1 Kwietnia r. b. do zarządu domu lub
też do wychowywania dzieci. Wiadomość po­
wziąść można w mieszkaniu państwa Pieniążek 
w domu p. W ikrzyckiego w rynku. (106-3-2)

SI*-*®*! W i n  podpisanego zaopatrzony 
| | | | g |  jest w znacznym wyborze Wina wy- 

stałego węgierskiego zielenła- 
czek zwany, od rs. 2 kop. 70 za garniec. Nie­
mniej poleca się znacznymi zapasami starych 
miodów węgierskich i wiśniaku, 
od kop. 60 do rs. 5 za butelkę.

Stanisław Rosenthal 
w Kaliszu na przeciw jatek chlebowych.

(103 8-1)

Osoba uzdatniona do szycia do- 
 mowego i krawiecczyzny

podług teraźniejszej mody. Życzy sobie chodzić 
do domów prywatnych do tychże robót. Zamie­
szkała przy ulicy Piekarskiej, w domu p. Lewic­
kiego na 2-im piętrze. (111)

P R O G R A M
koncertu abonamentowego orkiestry 

R. Orzechowskiego,
mającego się odbyć w Sali Koncertowej w Środę 

dnia 10 t. m. o godzinie 7-ej wieczorem.

1) Ochotnicy Wiedeńscy marsz Zikoffa. 2) Uwertura 
z op. Stiffełio Werdego. 3) Acuzena Kadryl Parłowa. 4) 
Divertissement z op. Miłość do Narodu Solo na Trąbkę 
Souppego. 5) Uwertura z op. Martha Flotowa. 6) Nad 
pięknym modrym Dunajem Walc Straussa. 1) Medytacja 
na pierwszą Praeludję Bacha Gounoda. 8) Złudzenia 
muzykalne Potpouri Ćlarensa. 9) Uwertura z op. Podróż 
około szczęścia Souppego. 10) Pieśń we śnie Thade- 
waldta. 11) Fantazja z op. Stradella Flotowa. 12) N ie­
zapominajka Polka-Mazur Tangla.

T E A T R .
Dziś: komedja w 3-ch aktach napisana przez 

Zofję Meller (uwieńczona pierwszą nagrodą na 
konkursie krakowskim) p. t. Zyselo. Zakończy 
opera w 1-ym akcie muzyka Zaitza p. t. Zało­
ga okrętowa.

Ceny T arłow e: Pszenicy korzec od rs. 5 kop. 
10 do rs. 5 kop. 60;—żyta od rs. 4 kop. — do rs. 4 kop. 
20;—jęczmienia od rs. 4 kop. — do rs. 4 kop. 35; — 
grochu od rs. 6 do rs. 6 k. 30;—owsa od rs. 2 kop. 55 
do rs. 2 kop. 70; tatarki od rs. 3 kop. 60 do rs. 4.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A
S ł o ń c a  

Wschód | Zachód
D n

Długość
i a
Przybyło

K s i e ż y c a  
Wschód 1 * Zachód

g- m. g- m. g- m. g. m. ©
9 marzec—wtorek 6 31 r. 5 53 w. 11 22 3 39 0)

'3
10 „ środa 6 29 „ 5 54 „ 11 25 3 42
11 „ czwartek 6 27 „ 5 56 „ 11 29 3 46 ©

£
*

R edaktor, 4. Miłkowski. — W d ru k arn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


